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DznarwiKA lw o w sk ie g o .
L w ó w ,  d u i a  9 .  m a j a .

wvstan>-ak  WStlętna d la  nas spraw a rezolucyjna po łączona z 
stwa m -̂ ub Pozostail' em  delegacyi naszej w radz ie  pań- 
siehi’ Zawsze i eszcze sto i na pierw szym  planie i zw raca na 
nn ,,UWaS3 k ra jii, k tó ry  aczkolw iek nie spodziew a się niczego 
pom yślnego po je j p rzeb iegu  —  je d n ak  chciałby juz  doczekać 
się ostatecznego rez u lta tu , by w edług tego zastosow ać p rzy ­
szłe swe postępow anie. Ze delegaci nasi, czy to  członkow ie 
większości czy m niejszości, nie pow inni znaleźć u wyborców 
n n r t  dalszeg ° zaufa n ia — o tem  prześw iadczeni są wszyscy 
P litycznie do jrzali ludzie —  bo m niejszość owa, sk ła d a jąca
n i e /  PP' G , o c b o l s k i e g o ,  Z y b l i k i e w i c z a  i. t. d. do

(lawna tą  sam ą b łę d n ą  k roczy ła  d ro g ą  ja k  większość, ja k
n a le ’ l e m i a ł k o w s k i  1 G o l e j e w s k i ' T eraz ju z  przeto  
cei i f  p rzestrzedz m ieszkańców  k ra ju , aby nie pok ładali wię- 
DnfieT • W działalnośd pierw szych, k tó rzy  w spraw ie tej do- 
^  8C1h  się tego sam ego grzechu, ja k  obaj o sta tn i.

szvch Zwróciwszy pow yźszem i słowy uw agę czytelników  na- 
m niel na- ta ju e a  d la  nas najniezaw odniej szkodliw e zam iary  
o s i / l -  01 delegacyi — przytaczam y pod ług  „ K ra ju “ re z u lta t
któi posiedzenia k lubu  polskiego z dn ia  7. b. m., na
ski Przem aw iali za złożeniem  m andatów : Szujski, Rogaw- 
duchow l Gr 1 Z yb lik iew icz; p rzec iw : Sulikow ski. W im ieniu 
i Jak u b ik 0 1 w łościan P o m a w ia l i  przeciw  złożeniu  Tom uś

CTóły t ° / h0lskl o1)StaJde za  złożeniem , podaje ciekaw e szcze- 
wielkio u , / eucyi z m in istrem  Potockim  —  k tó re  spraw iły

nie mandatów1116’ 1 P°paiły °phlię tych’ 00 doradzaJa- złoze'
o ś w ia ń / / / '  • Z êudałkow ski, w yjaśn iając n iek tó re  szczegóły,
rn a w t r t  §ię P1'2eciw złożeniu-. W tym  sam ym  “  prze- 
7j  • , n izanow sk i i B ocheński. T en  o sta tn i, m otyw uje swe

tem , ze nie należy u legać p arc iu  dzienników .
G łosow anie zostało  odłożone, ,,z powodu spóźnionej pory 

i w ielkiego rozdrażn ien ia."
T en  sam dziennik  przynosi wiadomość, jakoby  w łościań­

ski pose ł W o l n y  pow ołany zos ta ł przez m in isterstw o  do 
W iednia, w celu porozum ienia się z nim  względem stanow iska i 
postępow ania dalszego w łościan galicy jsk ich  przy bezpośrednich 
w yborach. N ie dodajem y do wieści te j żadnego ko m en tarza , 
k tńra k to re j by azyd chciało  m in isterstw o, je s t  obosieczną,
rzarm -V anym  raz i°  ła tw o  obrócićby się m ogła  i przeciw  
lz4dowi sam em u. 1

także / a  ,I)d^ kowei11 posiedzeniu rady  p ań stw a skończy ła  się 
bowiernVOJnai koIeJ ° wa m iędzy dwom a A d a m a m i ,  p ro jek t 
s ta ra  L rządow y kolei id4ceJ na Ł upków , o k tó re j koncessyę 
m in is /,-  p i Potockl> o trzym ał w ielką w iększość. P an  
Puje od ,T  j ednak  raczy ł  oświadczyć, ze rząd  nie u stę - 
g a licv i« tP n zouego daw nieJ Planu uzupełn ien ia  sieci kolei 
ru je  „ , D obra nadzieja d la  k ra ju , k tó ry  dziś już cho-

ia galopu jące suchoty finansowe.

s l t i e i  nUlS<j rsŁwo 1'ozstrzygnęło , że wybory do r a d y  m i e j -  
ustaw v P1Ztr 1<;bi'a ,ic być m °g ą  na podstaw ie prow izorycznej 
Wszelkie V y , czeJ z r - 1848, źe je d n a k  uchylone być m ają  
niem z v d ' py ’ ^d4ce w sprzeczności z rów noupraw nie- 
nowy Wobec teJ niedogodności czasby już  było, aby
zie L , WSZedł  Jak  naJrycblej  w zycie, i by sejm , w ra - 
razie pdrK n ia Się’ lzecz tę  najp ierw  z a ła tw ił; m ówim y w 
doniości j Slę zo r °n iadził, bo z W iednia dochodzą nas wia- 
Choć .m’,i k 1Z;i m totnie m yśli o rozw iązaniu  obecnego sejm u, 
sejnm  oheen«y p roceder uie byłby w po rządku , to przecież 
nie bvłhv °  ,“ ie m am y PovVodl1 z bytm e żałow ać, bo i przyszły  
za w s k a z ó w /16 g? szym od obecnego, k tó ry  tak  ślepo szedł 
tw orzy ł owWk\ PP- ( j 0 ł u c h o  w s k i e g o  e t  c o n s o r t  e s ,  wy- 
P rom itow ała w iększość, k tó ra  w delegacyi skom -
.. szczętu  stanow isko i cześć naszego k ra ju .

7 19 2 s ~  " • V < lzi“ l u  b a j o w e g o

w  9 i i  !  2 -  7■> I 2 -  1B- kwietnia 1 8 9 9 .Wydział krajowy przedstawia c k , 
dzenia wniosek kuratora fundacyi Dvd * 'lailuestnictwu do zatwier- 
I. sekcyi dóbr fundacyjnych Godowa^za 16g° ”a ^ ’dzierżawienie 
2000  złr., zaś II. sekcyi za czynsz 9 0 5  z ] /n/  roczn_J w kwocie 
się za wyposażeniem szkoły Judowej w Godowe! / ó / '  * ośwladcza 
kuratora tej fundacyi. k  ofiarowane* przez

Wydział krajowy odmawia prośbie p. Heieny Poiakowskiei 
wsparcie utrzymywanego przez nią naukowo-pedagogicznego za k ła d /

Wydział krajowy udziela administracyi skarbkowskiej absolu 
torium na złożone rachunki zakładu emerytury dla aktorów sceny 
polskiej za rok 1868.

Na zapytanie c. k. prezydyum namiestnictwa, czyliby wydział 
krajowy nie przyjął na siebie zarządu aktów grodzkich i ziemskich 
w Krakow.e, odpowiedziano, że wydział krajowy zgadza się w za­
sadzie, aby nietylko pomienione archiwum krakowskie, ale także 
1 podobne archiwum we Lwowie (zwane archiwum Bernardyńskiem) 
przeszły p0(j zarza([ r6prezentacyi krajowej, że jednak nastąpićby 

ln°gło tylko za zezwoleniem sejmu krajowego, 

rozw - Na ®Prawozdanie chrzanowskiego wydziału powiatowego o 
t a k ż / ZaillG kwest>’1i cz-v do czynności komitetu szkolnego należy 
krai r°7d°żenie dotacyi nauczyciela na gminy, odpowiada wydział 
dnak°/y’ l/  ldft ł est upoważnionym do interpretacyi ustaw, że je- 
uuś 1  ̂ zdan*eln j a®° czynność taka nie należy do zakresu czyn­

n i  komitetów szkolnych, ponieważ ustawa z 12  sierpnia 1866 
owi tylko o patronacie szkół i 0 pokryciu kosztów na umieszcze- 

Ule szkół ludowych.

Wydział krajowy przyjmuje do wiadomości zawiadomienie 
c. k. namiestnictwa, iż z 3000  istniejących paraflj w Galicyi, za­
ledwie około 100  pozostało, w którychby inwentarze kościelne i 
parafialne zrektyfikowane nie były —- tudzież okólnik c k na­
miestnictwa z 9. grudnia 1868 '1 . 58.294 względem przekazania 

komitetom kościelnymi obliczania czystego^ dochodu parafialnego i 
wymierzania datków, które parochowie mają opłacać do konkuren­
cyjnego funduszu kościelnego.

Na podanie bocheńskiego wydziału powiatowego w sprawie 
odebrania majątku kościelnego pod zarząd komitetu parafialnego 
odpowiedział wydział krajowy, że ustawa z 15. sierpnia 1866 nie' 
przyznaje komitetom kościelnym prawa administrowania majątkiem 
kościelnym, lecz normuje tylko postępowanie w razach gdy do­
chody majątku kościelnego mają być użyte na pokrycie kosztów 
stawiania i utrzymywania budynków kościelnych i parafialnych Dla 
kursu żeńskiego zakładu św. .Tana w Krakowie udziela wydział 
krajowy jednorazowe wsparcie 200  złr. w. a. Podanie centralnego 
komitetu towarzystwa pedagogicznego we Lwowie o wyjednanie sub- 
wencyi dla czasopisma „.Szkoła7* udziela wydział krajowy radzie 
szkolnej z wnioskiem o wyjednanie żądanej subwencyi z funduszów 
państwa, ponieważ pismo to jest jedynem organem poświęconym in­
teresom szkół średnich 1 ludowych w kraju, gdyż inne przez rząd 
subwencyonowane pisma, jak  „Zeitschrift fur osterreichische Gimna- 
sien ‘ 1 „Der Schulbote“ służą tylko interesom prowincyi nie­
mieckich.

Opróżnione w zakładzie św. Antoniego we Lwowie miejsce 
z tunduszu sierocińskiego, nadaje wydział krajowy Zygmuntowi 
Maryanowi dw. im. Rylskiemu.

Wydział krajowy udziela 148 odszczególniającym sie nauczy­
cielom szkół ludowych remuneracye po 50 złr. w. a. z dotacyi 
7400 złr. na ten cel przez sejm przeznaczonej.

Zakładowi sióstr Miłosierdzia w Rozdole udziela wydział kra- 
! jowy jednorazowe wsparcie 400  złr. w. a.

Wydział krajowy znosi uchwałę Tarnobrzeskiego wydziału 
powiatowego, obowiązującą obszar dworski w Baranowie do dostawia­
nia opału dla szkoły w Baranowie; przyczem zaleca wydział k ra­
jowy wydziałowi powiatowemu wpłynąć na właściciela pomienionego 
o szaru, a y z własnej woli, ze względu na cel szlachetny, nie 
uchylał się od dalszego dostarczania opału.

Wydział krajowy zatwierdza sporządzony przez Karola Bau­
era plan założenia ogrodu przy zakładzie obłąkanych w Kul- 
parkowie. *

r Ponieważ realność nr. 591, 592 i 593 G. V. w K rakowie, 
torej część zajęta jest na szpital św. Ducha, przyznaną została na 

własuosć miasta Krakowa, zarządza wydział krajowy oddanie tej 
realności w fizyczne posiadanie miasta Krakowa.

Do komitetu dla budowy gmachu szpitalnego w Krakowie po­
wołuje wydział krajowy pp. dr. Błażeja Bobrzyńskiego , dr. Józefa 
Brodowicza, dr. Jana Harajewicza, Napoleona Jędrzejowskiego, dr. 
Michała Mohra, Feliksa Księżarskiego i Filipa Pokutyńskiego.

Wydział krajowy przyjmuje do wiadomości doniesienie c. k. 
namiestnictwa o wydanem poleceniu, aby budujący się gmach szpi­
talny w Tarnopolu oddany został pod zarząd gminy. (D. n j

Korespondencye Dziennika lwowskiego,
Wiedeń 8. maja.

' OLI Gdy k ra j z gorączkow em  w yczekiw aniem  wygłada 
końca spraw y w W iedniu , k tóry  dozwoli m u iść w innym  
jego potrzebom  odpow iedniejszym  k ie ru n k u , delegacya zajm u­
je  się przew ażnie g ro d k a m i, jakby  sw aw olę dzienn ikarstw a 
krajow ego s k a rc ic , ku tem większej radości cen tra lis tów  
1 ym czasem  otacza się eg ipską tajem niczością, aby n ik t w k ra ­

ju  me dow iedział się o je j w ielkich zam iarach , gdyż o p Gi- 
sk rę  m e idzie, ten  zaw sze wie naprzód o w szystkiem  przez 
jednego lub  drugiego delegata. S ku tk iem  te j tajem niczości wy­
n ika 1 tajem niczość korespondentów , k tó rzy  zab ija ją  chwile 
wolnego czasu szarpaniem  się wzajem uem  —  wszystko zaś 
p rze ry w an e : „z nadzw yczaj poważnego ź ró d ła 17 p łynącem i do 
„D ziennika P oznańskiego77, od daw na zuźytem i i nie m ajace- 
nn żadnego znaczenia frazesam i w obronie te g o , co s ię 'o d  
daw na obronić nie dało . S zerm ierki korespondenckie w net 
ucichną, gdyż nikogo z czytających nie o b ch o d zą , a  samych 
korespondentów  ok ry w ają  ty lko  śm iesznością, jak  tego ów sław - 
n y \z  m onitów , podryw ający się pan (L — i ) ' d o z n a ł; zato ta ­
jem niczość delegacyjna porodzi najpraw dopodobniej to, co owa 
sław na gora. O ile wnosić m ożna z doraźnie objawionych 
zdan, delegacya uw ażałaby  za rzecz nader stosowną, pozostać 
na każdy w ypadek w radz ie  z wyższych politycznych wzglę­
dów. Nie należąc do tych, k tórym  wyższe polityczne względy 
byłyby znane, i b iorąc rzeczy na prosty  chłopski rozum , n a ­
leży m ieć nadzieję, iż przecież może w osta tn ie j chwili p rze­
waży w delegacyi wzgląd na publiczną o p in ię , i gdy rezo- 
łucya w przyszłym  tygodniu w izbie się pojawi , może n a ­
reszcie i delegacya poweźmie, stanow czą u ch w a łę , ja k  się ma 
zachować. D otąd do tak ie j uchw ały zbyw ało delegacyi na 
czasie, —  zresz tą  uw ażała j ą  za zbyteczną, albowiem  korona, 
k an c le rz , W ęgry, mieli za n ią  wszystko zrobić.

T rudno  pojąć, jak im  sposobem izba m a w k ilku  posie­
dzeniach zała tw ić naw ał pracy, ja k i je j pozostał, a k tó ra  no 
w iększyła  się jeszcze k ilku  naglącem i rządow em i przedłożę 
m am i. Tym czasem  pierw otny te rm in  sesyi nie n u  bvć nr™ 
dłużonym . P raw dopodobnie wszelkie w ażniejsze kw estve /  
m agające gruntow nego rozbioru  będą odroczone do jesieni 
T ak i los spo tka najn iezaw odniej prawo koalicyi w yrobników  
, unorm ow ania-godzin  pracy, tym  więcej, i i  oprócz k i l k / £  
zależnych posłow , m m iste ry a ln a  większość je s t ca łem u rucho­
wi robotniczem u przeciw ną. P okąd  robotn icze stow arzyszenia

zajm ow ały  się w ypraw ianiem  owacyj na cześć liberalnego  m i­
n is te rs tw a, były  niezm iernie m ile widziane , —  lecz odkąd  
poczęły m yśleć o popraw ieniu  swego losu , i zajm ować się 
kw estyam i sp o łeczn em i, zaniepokoiły 11a seryo pp. V erw al- 
tu n g sra tó w  i w iększych przedsiębiorców*, prowadzących prym 
w koncercie now ej ery. N ajgorę tsi mówcy robotników , dostali 
się kolejno do kozy, a o popraw ieniu  doli pracujących klas 
m k t n a  seryo nie m yśli. W  dem okratycznej (!?) A ustry i,— czas na 
tak i liberalizm  jeszcze nie nadszedł. W praw dzie w tych sto- 
wai zyszeniacli robotniczych wiele kąko lu , i dziwne tam  p an u ­
ją  w yobrażenia o narodow ościach i o stosunkach  ekonom icznych, 
a ę w łaśnie w tem  wina panów  w ielko-gębnych liberałów , iż 
nie s ta ra li się do tych mas zbliżyć, aby  je  oświecić, iż pozo- 
s ,awili je  sam ym  sobie , lub  wpływom sam olubnych dem ago­
gów. l a k  tu , ja k  wszędzie w A ustry i, b ra k  ducha poświęce- 
m a, w ytrw ałości w z a sa d a c h , i chrześc iańsk ie j miłości dla 
biednych 1 cierp iących, •— zato  chełpliw ości i samolubstwra co 
niem iara . N ik t swobody inaczej nie pojm uje , — ja k  w* zna­
czeniu swobody przew odzenia nad drugim i.

S k u tk i sław nej ustaw y w o jsk o w ej, d a ją  się ju ż  czuć w 
świeżych nom m acyach dowódzców rezerw  pułkow ych. Na 80 
tak ich  nom inacyj, znajdujem y trzy  nazw iska podobne do pol­
skich, k ilk a  w ęg ie rsk ich , resz ta  sam i Niem cy. D zięki wyż­
szym kom binacyom  polityk i d e leg a cy jn e j, pozostaje wojsko 
w yłączną niem iecką in s ty tu c y ą , a  w sk u te k  ogólnego obo­
w iązku służby w ojskowej, p rzybył spotęgow any a p a ra t  germ a- 
nizacyjńy. Aby jego  zadanie sp e łn ić , w ypadnie zapisać znów 
z dak je k k a  tysięcy oficerów z Niem iec. Z ato  krajow iec, przy 
w ielkich zdolnościach, odw adze i p racy , będzie m ia ł szansę 
zostan ia  po sześciu la tach  podporucznikiem , a po czterdziestu  
Jatach służby  k ap itan em . T rudno tem u zaradzić, —  albowiem  
m ędrców  n a i° du Podl)0rz4 'lk owanego p rzez galicyjskich

Wiadomości polityczne.
r> ^ u®trya i W ęgry. W spraw ie r e z o l u c y i  in terpelow ał
. e olski p rezesa rad y  państw a, zapytując, kiedy przedm iot 
ten  przyjdzie na porządek  dzienny, a  ja k o  powód zap y tan ia  
przy toczył, ze rozpow szechniło  się m niem anie, iż galicyjscy 
deputow ani s ta ra ją  się nak łon ić  prezesa, aby spraw ozdanie 
w ydziału  konsty tucy jnego  nie zostało  rozdane deputow anym .

D r. K aiserfe ld  odpow iedział, źe podobne pogłoski są zu­
pe łn ie  m ylne, ponieważ n ik t u niego nie czyn ił tak ich  k ro - 
kow. Rozdanie drukow anego spraw ozdania zapow iedział na 
8go m aja, co tez rzeczyw iście nastąp iło .

Stosow nie do regu lam inu  — m ów ił ualej K aiserfeld —  
daję  p ierw szeństw o wnioskom  rządow ym ; skoro  te  załatw ione 
zostaną, p rzyjdzie kolej na spraw ę rezolucyi.

M nóstwem  wniesionych p rzed łożeń  rządowych postarano  
się zatem  ju z  z góry  o to, — ja k  trafn ie  zauw aża „D e b a tte 7- 
- aby rozpraw y nad rezolucyą nie przew lekły się zby t d ługo  
1 aby un iknąć burzliw ej duskusyi. W osta tn ich  już godzinach 
sesyi wniesione spraw ozdanie w ydziału konsty tucyjnego o r e ­
zolucyi będzie zapew ne zała tw ionem  ile możności ty lko  po ­
bieżnie i bez rozpraw  szerokich, a  względem uchw ały izby 
żadna nie zachodzi wątpliwość.

Co potem  n astąp i, odgadnąć jeszcze niepodobna. Tyle 
ty lko  pewnem  jest, źe k rąż ąca  w błędnem  kule od dnia 2go 
m arca  po lityka u ty lita rn a , ju ż  za p a rę  dni dobieży sw e­
go kresu .

W rozpraw ie nad rządowym  pro jek tem  o kolei łączącej 
Galicyę z W ęgram i, z a b ra ł g łos deputow any Mende, p rzem a­
w iając za prow adzeniem  te j linii z Przem yśla przez D uklę 
do Preszow a.

G rocholski zw raca uw agę na to, źe nie m a tu  w yboru 
m iędzy lin ią  z P rzem yśla przez Ł upków  albo przez D uklę, 
lecz trzeba  uchwalić linię łupkow ską, albo nie uchw alać ż a ­
dnej. U znając konieczność po łączenia G alicyi z W ęgram i 
mówca oświadcza, że głosować będzie za w nioskiem  w ydziału.

M in ister .-handlu w ystępuje w obronie wniosku rządow e­
go, ośw iadcza najp ierw , że rząd  jak k o lw iek  cofnął pro jek t  
ustaw y o uzupełn ien iu  sieci kolei żelaznych austryack ich , to 
je d n ak  pozostaje przy  p lanie w ytkniętym  w owym projekcie 
i s ta ra ć  się będzie o ja k  najrychlejsze jego urzeczyw istnie­
nie. U w ażając zatem  kolej łupkow ską nie sam ą d la  siebie, 
lecz w zw iązku z innem i galicyjskiem i kolejam i, je s t  ona k o ­
rzystn ie jszą  niż lin ia  dukielska, a to przez później n as tąp ić  
m ającą budowę linii z Chyrowa do S try ja  i dalej do gran icy  
m oskiew skiej.

Co się tyczy uzasadnienia ważności stra teg icznej kolei 
łupkow skiej, w ystarczy zdaniem  p. m in is tra  ten  w zgląd że 
obecnie g ran ica  rozc iąga jącą  się na 108 m il, je s t bez nołacze 
n ia z środkowem i prow ineyam i państw a. P o ł  ą  c z e 1 i e ta -
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duk ie lsk ie !11/ /  / ecbtdczij eg0 w ykonania są  w iększe na linii
okolici J ;  ki 01'a  p l / z lml Prow adz°n ą  być m usia łaby  w 
t n / ó  & y te j’ l ,odczas gily kolej łupkow ską ty lko  2 mile 
ta k ie j p rzestrzen i za jm uje. R ząd w ęgierski ta liże  oświad- 
i-zy ł stanowczo, ze popierać będzie budow ę kolei do Łupkow a 
na  te ry to ryum  w ęgierskiem .

Izba p rzy ję ła  cały  p ro jek t wedle wniosku wydziału 
pierw sza więc kolej z G alicyi do W ęgier budow aną będzie z 
1 rzemyśLi przez Chyrów , L isko, Zagórze i Szczawne do Ł u p ­
kowa.



Francya. Ruch wyborczy, którym  zajęty cały Paryż, da­
leko je s t mniejszym na prowincyi. Wieśniak francuski sprzyja 
rządom cesarskim, wierzy urzędnikom i idzie ślepo za ich roz­
kazami, to też wybory po wsiach wypadną przeważnie w du­
chu rządowym - nawet stronnictw a rządowi przeciwne przy­
znają to, i przewidują, że kandydaci opozycyjni poprzepadają. 
W łościanin we Francyi, którem u wielka rewolucya nadała 
własność, s ta ł się bardzfej konserwatywny, niźli mieszczaństwo 
i arystokracya, a rządowi udało się weń wmówić, że opozy- 
cya, to komuniści, k tó rzy  czychają na zabór własności. Nie pod­
lega więc wątpliwości, że rząd i tym razem w ciele prawoda- 
wczem rozporządzać będzie znaczną większością, a kto wie, 
czy to właśnie nie będzie zgubą cesarstwa. Paryż bowiem, 
który coraz bardziej jest republikański, może się łatwo poku­
sić o powtórzenie roku 1831 lub 1848— tak  więc reakcyjne 
wybory zam iast polepszyć położenie cesarstw a mogą je  tylko 
pogorszyć i przyspieszyć wybuch. W Paryżu zapewnionym się 
zdaje wybór G am betty i Buncela — Ollivier, tak  zwany ce­
sarski dem okrata, prawdpodobnie nie wyjdzie z urny wy­
borczej.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* P r o p a g a n d a  n i e u d a ł a .  W jednym ze szynków za 

rogatką żółkiewską wyrzekał wczoraj jakiś porządnie ubrany czło­
wiek, niskiego wzrostu, którego nam wymieniono jako pan a # Ii. 
przeciw Polakom, chwaląc równocześnie błogie rządy Moskwy. Źle 
się jednak wybrał ze swą propagandą, gdyż byli to Mazurzy pro­
wadzący bezrogi, którzy przyznawszy że są Polakami i nie chcą Mos­
kwy, wyszturkali niefortunnego propagatora, który musiał we fiakrze 
zmykać do miasta. Nie wiem, ezy „Dziennik warsz.‘‘ i ten objaw 
ludu naszego poda do wiadomości.

* M i n i s t e r s t w o  w y z n a ń  i n a u k  ogłasza, iż w roku 
1869 przyzwoloną została kwota 15 .000  złr. do udzieleuia sty- 
pendyów dla kształcących się artystów i zamówienia dzieł artystycz­
nych. W skutek tego wzywa wszystkich artystów w dziedzinie 
sztuk plastyczych (architektury, rzeźbiarstwa i malarstwa) jakoteż 
poezyi i muzyki, aby odnośne podania swe 'o stypendya wnieśli 
najdalej do połowy czerwca do rządu krajowego.

* S t o w a r z y s z e n i e  młodzieży handlowej, postępując na 
drodze wytkniętej, od czasu przekształcenia się, urządziło dla człon­
ków swyoh szkołę śpiewu chóralnego. W itamy z przyjemnością ten 
nowy nawiązek, a witamy go tem miłej, o ile się spodziewamy, że 
właśnie stowarzyszenie młodzieży handlowej przez dotychczas oka­
zaną sołidaraość, mieć będzie w'szelkie powodzenie i dojść może do 
chóru własnego.

Znany muzyk Szatkowski (L e d er), którego stowarzysze­
nie na nauczyciela obrało, jest nam poniekąd rękojmią, że insty- 
tucya ta  nie pójdzie w tor istniejących tu  towarzystw śpiewu, z 
których jedno dla braku udziału biorących bardzo powoli się roz­
wija, zaś drugie, o którem lepiej nam wypada zamilczeć, p r z e ­
k o d u j e  n a s  d o s t a t e c z n i e  o t e n d e n c y j n o ś c i  swoich dąż­
ności. Mamy zatem wszelką nadzieję, że młodzież handlowa poj­
mie okoliczności powyższe, a obudziwszy między sobą zamiłowanie 
do śpiewu, znacznie przyczyni się z czasem do utworzenia w mieście 
naszem silnego chóru polskiego.

* Z  nad  D unajca  dnia 8. maja. (W. M.) Wjeżdżając do 
Tamowa podczas nabożeństwa dDi krzyżowych, spotkałem procesyę, 
którą poprzedzał pochód młodzieży szkolnej. Jeżeli miłe wrażenie 
obudził widok tak licznie zebranej kształcącej się młodzieży, to  
przeciwnie bardzo przykrego uczucia doznałem, spostrzegłszy na 
czele pochodu jakiś niby wojenny sztandar, przedstawiający chorą­
giew szkolną, barwy czarno-żółtej, ozdobny aż dwoma orłami dwuglo- 
wemi, z niemieckim jakimś napisem na szarfach. Dziwna to zaiste rzecz, 
zkąd szkoła tarnowska, mieszcząca w sobie dzieci polskie, znajdu­
jąca się w mieście polskiem, którego herbowna barwa jest niebie- 
sko-biała, przychodzi do podobnego sztandaru z napisem niemieckim, 
którego ręczę, żaden uczeń nie rozumie !

Obywatele tarnowscy objaśnili mi, że sztandar ten jest dzie­
łem p. Pospischilla, dyrektora szkoły. Jakkolwiek cała powierzcho­
wność sztandaru odpowiada najzupełniej dążnościom germanizacyj- 
nym p. Popischilla, to przecież byłoby do życzenia, aby rada miej­
ska postarała się o chorągiew inną, o barwach miejskich, z herbem 
,,Leliwa“ i napisem polskim. Dość powszechnie objawia się także 
życzenie w Tarnowie i okolicy, aby p. Pospischill, uszczęśliwiający 
już przez tyle lat szkełę tarnowską, odpoczął na lanrach tyluletniej 
mozolnej pracy nad germanizacyą i udał sie raczej tam, gdzie Du­
naj wytryska, a gdzie swobodniej niż tu  nad Dunajcem poświęcać 
się będzie mógł swemu zawodowi. A niechaj nie zapomni wziąć 
z sobą sztandaru, który mu tak wiernie służył przez kilkanaście 
lat, jako godło germanizacyjnych usiłowań.

* R z a d k i  a p e t y t .  Francuskie-dzienniki opowiadają o na­
stępującym wypadku: Przed kilku dniami przybył do je ln e j z re- 
stauracyj w Paryżu przyzwoicie ubrany jegomość, który zamówił 
obiad na trzy osoby, składający się z kilkunastu dań, i 10 flaszek 
wina, do tego dodając, że wkrótce przybędzie ze swymi przyjaciółmi. 
Za godzinę wniesiono obiad, a służba nie uważała, by prócz owego 
pana ktokolwiek był wszedł. Po dwóch godzinach właściciel hotelu 
również wszedł do gabinetu, gdzie zastawiony był ów obiad i nic 
mało się zdziwił, gdy obaczył, iż wszystkie potrawy były spożyle 
a wino wypite, podczas gdy gość leżąc na sofie, odpoczywał po 
takiej pracy i pokrzepiał się błogim snem.

* W u l k a n y  s z t u c z n e .  Profesor medyolański Paulo Go- 
trini, wynalazł mięszaninę, za pomocą której tworzy sztuczne wul­
kany, wybuchające i płynące lawą, jak naturalne, rozumie się na 
małą skalę. Jeden z takich sztucznych wulkanów, złożony z 200  
kilogramów mięszaniny, wybuchał przez dwie godziny. Można więc 
sobie teraz zamawiać na obstalunek i wulkany ta k że !

Przegląd literacko - artystyczny.

* T e a t r .  Piątkowe przedstawienie dramatu Syrokomli p. t. 
Kasper Karliński, danego na korzyść rodziny ś. p. autora, daje nam po­
nowną w tak krótkim czasie sposobność ocenienia sił dram aty­
cznych sceny naszej. „ In tryga i miłość“ Szyllera, wypadła jak to 
poprzednio powiedzieliśmy, znacznie lepiej jak się tego spodziewa­
liśmy —  0 Karlińskim zaś daleko więcej da się powiedzieć, gdyż w 
przeprowadzeniu całem panowała taka doskonała harmonia, a cha­
raktery pojedyncze z taką wiernością i starannością były oddane, 
ż e ' publiczność pod wrażeniem słów wieszcza i gry artystów, mia­
nowicie podczas scen wrażliwszych uroczyste zachowywała milczenie

Wydawca Karol Groman.

i dopiero w kilka minut po zaslonieniu kurtyny, ocknąwszy się, 
hucznemi oklaskami okazywała swe zadowolenie.

Trzy główne role: Karlińskiego (Królikowski) Doroty żony 
(Linkowska) i Zygmunta syna ich (p. R. Popiel), wypadły ku po­
wszechnemu zadowoleniu; ubiory i dekoracye były świetne i tylko 
u p. Linkowskiej spostrzegliśmy anachronizm w kostiumie.

Artyści odpowiedzieli więc zadaniu swemu, lecz o publiczno­
ści ńie moglibyśmy to samo powiedzieć. Wszystkie warunki były 
bowiem po temu, by przedstawienie najwięcej ściągnęło publiczno­
ści, cel wzniosły, dobroczynny, dramat historyczny, znakomity, gra 
wyborna... a jednak loże prawie próżne, a krzesła i parter prze­
rzedzone. Większa część publiczności naszej, snać już straciła po­
czucie obowiązku i narodowości, skoro, jak to już kilkakrotnie 
wszystkie wykazywały dzienniki, chórzystki wiedeńskie na wpół ob­
nażone większe budzą zajęcie, jak dramat historyczny i podupadła
rodzina ś. p. Syrokomli.

* Czasopisma S z k o ł a  ur. 18. opuścił prasę i zawiera: 
„Nauka rysunków w szkole ludowej II., Kronika szkól. Rozmaito­
ści. Czynności rady szkolnej. Przypomnienie.

* D z i e n n i k  a 1 i t  e r  a c k i e  g o  wyszedł nr. 18. Treść : Ro­
dzina konfederatów, obrazek historyczny przez K. S. Bodzantowi- 
cza. (Ciąg dalszy.) Serenada. Dziad i baba, powieść przez T. T. J .  
(Ciąg dalszy.) Relacye dr. L. S. Gereta, spolszczył dr. Ksawery
Liske. (Część druga.) Albert hr. Mier i jego poezye. Fundacya
imienia Karola Szajnochy. Kronika teatralna. Przewodnik.

* E n c y k l o p e d y i  S z n a j d e r a  zeszyt drugi wyjdzie z 
końcem bieżącego miesiąca.

R n c k  S to w a r z y sze ń .
* Wykaz miesięczny stowarzyszenia wzajemnej pomocy ręko­

dzielników lwowskich od zawiązania dnia 21. marca 1869 do 30. 
kwietnia 1869. Członków rzeczywistych z końcem kwietnia 1869, 
203. Stan majątkowy stowarzyszenia jest następujący:

a) Fundusz zaliczkowy: do tego funduszu wpłynęło z kwot 
zaoszczędzonych 154 złr. 70 ct.

b) Fundusz inwalidów, wdów i sierót: od członków rzeczy­
wistych z tygodniowych wkładek po 2 centy tygodniowo, 24  złr. 
72 cnt.

Od członków honorowych dary, którzy raczyli wesprzeć to 
stowarzyszenie jako to : hr. Włodz. Russocki 10 złr., dr. Józef 
Koliszer 5 złr., dr. Juliusz Koliszer 5 złr.. dr. H. Jasieński 5 zł., 
dr. Kociatkiewicz 2 złr., pp. Miecz. Darowski 5 złr., J . Dobrzań­
ski 5  złr., K. Ujejski 5 złr., K. Wild 2 złr., L. Pirożyński 4 zł., 
K. Piller 5 złr., F. Piątkowski 5 zlr., Jan  Wieczyński 2 0  /Jr ., 
W. Baurowicz 5 złr., M. Poremba 5 złr,, J . Riseher 5 złr., E. 
Breuer 5 złr., A. Chiliński 5 złr., A. Aleksandrowicz 4 złr., ks. 
Sarnicki K. 2 złr., ks. M. Forraanios 2 zlr., p. M. Gołębiów 1 zl. 
50  ct. Razem 110 złr. 50  ct.

c) Fundusz rezerwowy: Taksa wpisowa od członków rzeczy­
wistych 133 zlr. 75 ct., od człouków honorowych wyraźnie na 
pierwsze urządzenie przeznaczony od pp.: Baurowicz W. 5 zlr., 
Piątkowski F. 5 złr., K. Kropiowski 1 złr. 50 ct., Matlas K. 1 
złr., 12 złr. 50  ct. .

Z rozsprzedaży książeczek zaliczkowycli i statutów 19 złr. 
52  cnt.

Książeczka kasy oszczędności 1. 8 .570  z dnia 17. czerwca 
1862 zebrane pieniądze na ten cel stowarzyszenia 391 złr. 60  ct.

Druga książeczką kasy oszczędności 1. 2022 z ci. 17. marca 
1868, 142 złr. ‘

Darowizna jednej oblig. indemuizaoyjnej w nominalnej war­
tości 100 złr. złożonej w Stowarzyszeniu wzajemnej pomocy samo­
dzielnych rękodzielników mieszczan lwowskich—-ogółem dochód 989 
złr. 59 ct.

Wydatki na wszelkie potrzeby administracyjne i na urządze­
nie biura i różne pomniejsze wydatki 215 złr, 72 ćt.

Pozostaje w kasie 773 złr. 87 ct.
Z której to sumy uchwalono na posiedzeniu wydziałowem z 

dnia 30. kwietnia wziąć 300  złr. w. a. na udzielanie pożyczek 
rzeczywistym członkom w potrzebie zostającym.

Lwów dnia 3. maja 1869.
F ranciszek Schutz, A u g u st M ayer , Jó ze f Starak, 

kontrolor. dyrektor. skarbnik.
K lem ens Huczhowski, sekretarz.

* W K r a k o w i e  utworzyło s ię , jak wiadomo, s t o w a r z y ­
s z e n i e  w z a j e m n e j  p o m o c y  S y b i r a k ó w ,  mające na celu 
obmyślenie sposobów zarobkowania i niesienia* pomocy dla tych z 
naszych rodaków, którzy powróciwszy z niewoli moskiewskiej, nie 
mają środków do utrzymania. Nie można zaprzeczyć, że stowarzy­
szenie podobne jest wielce dobroczynnem, osobliwie pod względem 
pierwszego celu, gdyż wyosobnienie się Sybiraków jako osobnej 
kasty pod względem wsparcia publicznego uważalibyśmy za nieod- 
powiedne. Statutów stowarzyszenia powyższego nie podawaliśmy do­
tąd, gdyż mniemaliśmy, że ono ma więcej lokalną cechę, gdy atoli 
powzięliśmy przekonanie, iż takowe może nieść pomoc i innym w 
kraju rozprószonym Sybirakom, przeto w skutek wezwania sźan. 
prezesa tegoż stowarzyszenia, p. Bylickiego, podajemy do Wiado­
mości niniejszem statu t stowarzyszenia:

Znajdujący się w Krakowie i okolicy towarzysze z niewoli 
moskiewskiej, zebrawszy się na ogólne zgromadzenie, uradzili za­
wiązać się w stowarzyszenie pod nazwą: „Stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy Sybiraków/1

W tym celu wybrano do zarządu z pośród stowarzyszonych 
komitet złożony z pięciu członków: W iktora Bylickiego jako prze­
wodniczącego, Uzaplickiego W ładysława, Włyńskiego Zygmunta, 
Miildnera Wilhelma i Szutta Juliusza.

Odnośny statut poniżej zamieszczony dla osiągnięcia prawo­
mocności, przedłożony został władzy za. pośrednictwem delegata na­
miestnictwa w Krakowie.

Na skutek tego uzyskawszy w dniu 17. kwietnia b. r. za­
twierdzenie rządowe, stowarzyszenie uważa się za legalnie zawią­
zane, z mocą jawnego wykonywania swych czynności, które rozpo­
czyna niniejszem zawiadomieniem mieszkańców i obywateli kraju, 
że podstawą bytu stowarzyszenia obok jedności i silnej bratniej 
spójni, stanowić będzie statu t następujący:

1. Celom stowarzyszenia jest wspieranie potrzebujących pracy, 
powróconych z niewoli moskiewskiej :

a) przez udzielanie pożyczek w myśl §. 6. i
b) przez nastręczanie potrzebującym odpowiedniej pracy.
§. 2. W skład stowarzyszenia wchodzą wyłącznie powróceni 

z niewoli, a przyjęci jako członkowie, którzy zobowiążą się przy
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najmniej centa dziennie z góry miesięcznie do kasy stowarzyszenia 
wnosić.

§. 3 . '-.Chcący zostać członkiem stowarzyszenia, winien oso­
biście luli pisemnie przez dwóch członków komitetu być przedsta­
wionym ; o przyjęciu go komitet stanowi. Raz przyjętego wyklucza 
tylko ogólne zgromadzenie.

§. 4. Fundusz stowarzyszenia stanow ią:
a) stale wkładki,
b) kwoty zwracane przez wypożyezająeych,
c) odsetki kapitału żelaznego,
d) jednorazowe dary członków i wszelkie inne dobrowolne 

ofiary. m
§. 5. Dwie trzecie wszelkich dochodów przeznacza się na 

pożyczki w myśl § . 6  — jedna trzecia stanowi kapitał żelazny.
jj. 6. Stowarzyszenie udziela dwojakich pożyczek —  z pro­

centem i bez procentu.

a) pożyczki z procentem udzielają się członkom 6°/# z te r­
minem zwrotu najdalej w jednym roku, za kwitem, na zasadzie po­
ręczenia przez dwóch członków;

b) pożyczek bez procentu udziela się wyłącznie nowo przy­
byłym, z terminem najwyżej rocznym zwrótn, za zobowiązaniem się 
na piśmie.

§. 7. Ogólne zgromadzenie wybiera z grona swego do za­
rządu sprawami stowarzyszenia na rok jeden komitet, składający 
się z przewodniczącego i czterech członków; w razie wystąpienia 
któregokolwiek, pozostali wybierają w miejsce ubyłego zastępcę aż 
do ogólnego zgromadzenia członków stowarzyszenia. Komitet jest 
prawnym reprezentantem stowarzyszenia.

§. 8. Przewodniczącemu służy prawo zwoływania posiedzeń 
komitetu, bądź z własnej mocy, bądź w skutek postanowienia więk­
szości członków komitetu. Do ważności uchwał jest potrzebną obec­
ność przynajmiej trzech członków komitetu.

§. 9. Komitet obowiązanym jest na ogólnem w pierwszej po­
łowie stocznia każdego roku zwołać się mającem zgromadzeniu 
członków stowarzyszenia, zdać sprawę z całorocznych swych czyn­
ności, przedłożyć wnioski do zmian w statucie, ostateczn ie zaś prze­
kazać fundusze i zarząd spraw stowarzyszenia nowo wybranemu 
komitetowi.

§. 10. W razie rozwiązania stowarzyszenia, o przeznaczeniu 
kapitału postanowi ogólne zgromadzenie.

§. 11. Żądanie zwrotu wkładek , pod żadnym warunkiem 
miejsca mieć nie może.

§. 12. Wszelkie spory między członkami rozstrzyga ostatecz­
nie sąd polubowny, z łona stowarzyszenia wybrany.

§. 13. Zmiany w statucie powyższym przedsiębrane być 
mogą, skoro tylko zażądają dwie trzecie członków zebranych na 
ogólnem zgromadzeniu.

Ostatnie wiadomości.
„W iener Zeitung“ z <1. 8. b. ni. podaje mianowania p re ­

zydenta i wiceprezydenta trybunału państwa. Prezydentem  
został K a r o l  K r a u s ,  były m inister sprawiedliwości i pen- 
syonowany prezydent sądu kasacyjnego; wiceprezydentem, zaś 
br. S z y m o h o  wi c  z,  prezydent senatu w sądzie kasacyj­
nym. Obaj są członkami izby panów.

Na piąkowem posiedzeniu rady państwa rozdano wresz­
cie posłom drukowane sprawozdanie o galicyjskiej ' rezolucyi. 
„N . fr. Prfesśe*' zapew nia, że rozprawa nad tym przedmiotem 
zostanie jeszcze przeprowadzoną. „Gdyby tak  się nie stało, 
byłoby to —  twierdzi wspomniany dziennik — świadectwem 
ubóstwa, i zrobiłoby takie wrażenie, jakoby większości rady 
państwa zabrakło cywilnej odwagi1'. Ale ta  większość nie 
pierwszy raz w życiu wystawiłaby sobie tak ie  świadectwo u- 
bóstwa, bardzo więc rzecz możliwa, że mimo zapewnień dzien­
ników wiedeńskich, już sprawa rezolucyi na stół iżby nie 
przyjdzie.

Mowa tronowa przy zamknięciu rady państw a już jest 
ułożona, i ma zawierać także wyrażenie nadziei, iż pokój nie 
będzie niczem zakłócony'.

Spór w sprawie list sędziów przysięgłych dla Pragi zo­
stanie, jak  się zdaje spokojnie załatwiony — komisya bowiem, 
która m iała złożyć listę dla obu stron zadawalającą ukończy­
ła  już swą pracę.

Z Pesztu donoszą, iż lewica zm ieniła pierwotny swój 
projekt, i postawi osoby projekt do adresu, w którym będą 
także dotknięte kwestye prawno-państwowe.

K ardynał Haulik um arł w Zagrzebiu .d 8. b. in.
Przesilenie ininisteryalne we W łoszech nie ustało. „Opr- 

nioue“ ogłasza domniemywaną listę ministrów, którzy zostaną  
przy swych tekach, i tych, którzy świeżo będą powołani. 
Wiadomość o wyjeździe Ricasolego do Niemiec nie spraw­
dza się.

W londyńskiej izbie gmin ukończono już rozprawy uad 
bilem o irlandzkim kościele. Przyjęcie bilu tego w izbie lor­
dów uważają jako prawdopodobne.

Z Madrytu donoszą, iż d. 7. b. m. obiegały tam pogło­
ski o odkryciu spisku w Barcelonie, które spowodowało liczne 
aresztowania. Między uwięzionymi ma być wielu oficerów' i 
księży.

„Vidovdan“ belgradzki donosi, że wielki wezyr turecki 
rozpoczął rokowania z mocarstwami o zmianę kapitulacyj. 
T u rc ja  chce, by cudzoziemcy podlegali tureckiem u prawu i 
płacili podatki.

K u r s a  z d n iu  t> m a j a  PM t#,
godz. 1 min. 10 popołudniu.

Akcye kredytowe 284.40. Akcye banku anglo-austr. 333.50. 
Akcye franko-austr. 127.75. Kolej K arola Ludwika 218.25. Kolej 
południowa 234.40. Kolej państwowa 354.50. Losy z r. 1864 
125.80. Napoleony 9.92.
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Czcionkami Dr. H. Jasieńskiego.


